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„Berliner Tageblatt” ogłasza wywiad, 
Rz sięga na temat stosunków mię- 


dzy 4 otską a* Niemeami. 

—*Rysem najbardziej uderzającym — 
oświadczył min. Zaleski — w stosunkach 
polsko - niemieckich jest ich różnolitość 
i wynikające stąd trudności. Zlikwidować 
należy ślady przeszłości i z wysiłkiem to- 
rować drogę dla przyszłego życia sąsiedz- 
kiego i dla przyszłej współpracy na tere- 
nie międzynarodowym. 

— Jestem realistą politycznym, przeto 
oświadczam całkiem'otwarcie : Wobec fak- 
tu, że żyjemy obok siebie i że oba nasze 
państwa i organizmy narodowe, politycz- 
ne i gospodarcze ze sobą sąsiadują, jest 
pilnem zadaniem naszem wyciągnąć stąd 
konsekwencje i nie pozwolić na to, aby- 
śmy pod wpływem, zrozumiałych zresztą 
1 często zasługujących na poszanowanie 
uczuć dali się sprowadzać z drogi prostej. 

— Podpisana przez nas w dniu 31 pa- 
ździernika ub. roku finansowa umowa wy- 
równaweza była wynikiem długich i szcze- 
gółowych rokowań i z natury rzeczy mu- 
siała mieć charakter kompromisu. Jako 
taka spotkała się ona po obu stronach 
z ożywionemi krytykami i to ze strony 
tych kół, które niechętnie patrzą na wszel- 
ką próbę normalizacji stosunków naszych, 
jak również ze strony tych elementów, któ- 
re są zdania, iż każdy krok rządu niemiee- 
kiego na terenie międzynarodowym przy- 
nieść musi narodowi niemieckiemu pełne 
urzeczywistnienie jego życzeń i postula- 
tów. Międzynarodowa współpraca polega 
na uzgadnianiu życzeń i interesów, eo pro- 
wadzić musi do kompromisu. 

Przechodząc do sprawy traktatu han- 
dlowego, minister mówił, że wobec tego, 
iż kwestja ta nie została jeszcze ostatecz- 
nie uregulowana, pragnąłby narazie za- 
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chować w oświadczeniach swych pewną 
rezerwę, aby nie popaść przedwcześnie 
w zbyt wielki optymizm. 

— O ile jestem poinformowany jed- 
nak — mówił minister — wkrótee już do- 
wiem się, czy osiągniemy w tej skompli- 
kowanej sprawie jakieś porozumienie, czy 
też zmuszeni będziemy sprawę odroczyć 
na czas nieoznaczony. Żywię jednak na- 
dzieję, że właśnie ten pierwszy wypadek 
zachodzi. Nie chciałbym narazie wypuwia- 
dać się na temat znaczenia gospodarczego, 
jakie posiadać będzie zawarcie traktatu. 
Zapewniam atoli, że fakt ten, niezależnie 
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przez ministra Zaleskiego. 


od bezpośredniego znaczenia gospodarcze- 
go, wywrze wielki wpływ na politykę obu 
krajów. 

— Przemawiam jako rzecznik realnego 
sposobu ujmowania spraw, stanowiącego 
najważniejszą podstawę w pracy politycz. 
nej. O ile znane mi są poglądy, panujące 
w Niemczech, sądzę, iż w tym względzie 
zostanę tam zrozumiany. Z tego właśnie 
powodu i mimo, iż spotykamy się na te- 
renie genewskim w środowisku wielkich 
ideałów międzynarodowych, powstrzyma- 
łem się od poruszania w rozmowie naszej 
tych ideałów. 


"Niemcy wobec Polski. 


Pokojowe czy wojenne dążenia? 


Przemówienie pos. Strońskiego w wy- 
wykładach Tow. im. Piotra Skargi 
w Warszawie. 


Pytanie, czy dążenia Niemiec 
względem Polski są pokojowe czy wo- 
ienne, jest widocznie bardzo na czasie, 
skoro tak żywo zajmowano się niem 
w obradach parlamentu francuskiego 
w Paryżu w końcu ub. m., skoro wy- 
płynęło ono także w naradach kato- 
lickiej grupy francuskiej z katolicką 
grupą niemiecką w Berlinie w drugiej 
połowie grudnia ub. r., skoro nawet p. 
Minister Spraw Zagr. Zaleski musiał 
potrącić o tę sprawę. 

Starajmyż się zatem bez namiętno- 
Ści, ale też trzeźwo i rzetelnie, rozwa- 
żyć tę sprawę. 

Jest rzeczą jasną, że po wojnie w 
której padło około 1 milji. 700 tys., 
a z t. zw. zaginionymi około 2 milj. 
Niemców, do czego z liczby ponad 5 


mili. rannych dołącza się spora część 
ludzi strasznie kaiekich, musiało się 
i w Niemczech zrodzić to uczucie, że 
woina jest złem i że trzeba wszelkiemi 
siłami bronić pokoju. I z pewnością 
w więlu rodzinach niemieckich panuje 
takie szczere przekonanie, pracujące 
pod hasłem pokoju, ale niezbyt mocno 
w Niemczech wkorzenione. 

Ale ta sama wojna zrodziła w Niem- 
czech równocześnie inne uczucie, mia- 
nowicie pragnienie odwetu, które uja- 
wnia się znacznie potężniej. 

Pomieważ jednak to ogólne ro- 
zejrzenie w nastrojach nie daje nam 
wyraźnej odpowiędzi na nasze pytanie, 
trzeba iei poszukać na gruncie polityki 
i dążeń w niej się przebijających. 

W polityce Niemiec wobec Polski 
po wojnie są dwa okresy wyraźnie 
różne. 

Pierwszy 1919— 
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1924, kiedy Niemcy już w czasie kon- 
ferencii pokojowej mają tę myśl prze- 
«wodnią, że na zachodzie nic nie zrobią, 
a starają się ratować co można na 
wschodzie. 

Drugi okres obejmuje lata od 1925, 
kiedy Niemcy przez zręczną grę w 
Locarno przeprowadzają pozory pra- 
wne rozróżnienia nienaruszalności gra- 
nic zachodnich i wschodnich, czego nie 
było w traktacie, a od tego czasu nie 
tają zamysłu zmiany granicy niemiecko- 
polskiej, przyczem jedni mówią o zmia- 
nie jakiejkolwick, a drudzy mniej lub 
więcej obłudnie o t. zw. pokojowej. 

Jakież jest stanowisko poszczegól- 
nych stronnictw wobec tej polityki. 

Na prawicy Deutschnationale stale 
oświadczają, że granica polsko - nie- 
wmiecka musi być zmieniona i wcale nie 
dodają, że tylko w sposób pokojowy. 
Na prawym środku Deutsche Volskpar- 
tei, stronnictwo zmarłego ministra 
Stresemann'a również stale stawia 
Żądanie tei zmiany na podstawie lo- 
karneńskiej, która wcale nie wyłącza 
zatargu zbrojnego. 


Dalej ku środkowi Centrum Kato- 
lickie. które powinno już ze swych 
podstaw duchownych mieć najbardziej 
pokojowe dążenia, stale żąda zmiany 
granic. Centrum dodaje, że zmiana 
granicy winna być pokojowa, ale jakże 
mogą szczerze o tem mówić, skoro 
także od katolików polskich wiedzą, 
że nikt w Polsce nie godzi się na naru- 
szenie naszych granic. Demokraci rów- 
nież żądają zmiany granicy. Wreszcie 
1 socjaliści, występujący stale jako 
obrońcy pokoju, 
zmiany granicy, oczywiście także mó- 
wiąc, że ma to być pokojowe. 

Więc przegląd taki wykazuje, że 
wszystkie stronnictwa niemieckie wy- 
suwają żądanie zmiany granicy, jedne 
z dodatkiem o t. zw. pokojowości, a 
inne bez tego dodatku. 

Lecz w grę wchodzą nietylko 
aświadczenia, ale działania niemieckie: 
podważenie pojęcia prawnego o nie- 
naruszalności granic Polski przez 
podstęp w. Locarno, wydatki około 259 
mili.. marek czyli 600 mili. zł. na wzma- 
cnianie niemczyzny na pograniczu 
oprócz zbrojeń, wichrzenie sprawami 
mniejszości celem osłabienia Polski, 
okrążanie Polski przez porozumienie 
z Sowietami i Litwą celem wywołania 
zawieruchy w sposobnej chwili, uchy- 
łanie się nawet od układu gospodarcze- 
go, aby nie utrwalić spokojnych sta- 
sunków, występowanie przeciw wzma- 
cenianiu stanowiska Polski na gruncie 
międzynarodowym stałe i w każdej 
sposobności. 


wysuwają żądanie ' 


.W_ tym stanie rzeczy niożemy 
wprawdzie z uznaniem przyjmować 
każdy obiaw pokojowego usposobienia 
Niemiec, ale trzeźwość nakazuje 
stwierdzić, że są to krople w morzu 
dążeń odwetowych w stronę Polski. 


Jak wygląda solidarność 
międzynarodowa, 


Niedawno była omawiana na forum 
międzynarodowem sprawa unormowa- 
nia w płaszczyźnie konwencyj między- 
narodowych kwestyj produkcji i obro- 
tu węgla. 

Przebieg ostatniei konferencji mię- 
dzynarodowej w Genewie, zwołanej 
w tej sprawie pod auspicjami Między- 
iarodowego Biura Pracy jest tak inte- 
icsujący, że warto hodajby w naiogól- 
niejszej formie omówić go pod kątem 
nauk, jakie z_niego płyną. 

T- zw. „kwestia. węglowa“ po- 
wstała w Europie powojennej na tle 
nadprodukcji. Kraje, produkujące *wę- 
giel, w pierwszym rzędzie Anglia 
i Niemcy, znalazły się w obliczn nie- 
słychanie drastycznych trudności w 
zakresie zbytu węgla. Anglja produku- 
je około 40 proc. ogólnej ilości węgla, 
wydobywanego w Europie, zatrudnia 
w tej gałęzi przemysłu olbrzymią 
armję robotniczą, a wskutek trudności 
zbytu (zarówno w eksporcie jak nawet 
we własnym przemyśle, przeżywają- 
cym także kryzys nadprodukcii) ma 
w kraju ognisko niewygasających kło- 
potów. M. in. socjaliści z Mac Donal- 
dem na czele dlatego powrócili do wła- 
dzy, że obiecali krajowi skuteczne 
uregulowanie palącego problemu reor- 
ganizacii i uzdrowienia przemysłu: wę- 
giowego. Program Mac Donalda prze- 
widuje m in. nawet upaństwowienie 
kopalń węgla, lecz ze względów zro- 
zumiałych nawet socjaliści chcieliby 
przedtem wypróbować inne metody 
ratunkowe. 

Taką drogą mogłaby być ogólno- 
europejska konwencja węglowa, nor- 
mująca kontyngenty predukcii, sfery 
zbytu, ceny, czas pracy górników, pła- 
ce it. d. O tego rodzaiu umowie mó- 
wiło się już od dłuższego czasu, i tru- 
dności z reguły wysuwane były 
właśnie przez Anglię. Tam bowiem 
górnictwo węglowe, przy całym swym 
ogromie, jest najfatalniej zorganizo- 
walie, a stąd najbardziej obawia się 
zetknięcia z krajami bardziej nowo- 
czesnej organizacji górnictwa węglo- 
wego. Wreszcie Anglia zgodziła się 
zasiąść przy stole obrad. 


Na pierwszy ogień prac przygo- 
towawczych poszły kwestie iednoli- 
tego unormowania t. zw. kwestyj spo- 
tecznych (robotniczych), a więc czasu 
pracy, urlopów, płac. Często bowiem 
(np. w Niemczech) te sprawy, a zwła- 
Szcza przedłużanie czasu pracy stano- 
wiły środki do podtrzymywania zdol- 
ności ekspansyjnych górnictwa węglo- 
wego. Polska, mówiąc nawiasem, po- 
siada pod tym względem naijliberalniej- 
szy stan prawny (i faktycznie) i Pol- 
ska także na konierencji genewskiej 
była najenergiczniejszym promotorem 
hasła nieczynienia z praw robotniczych 
ofiar zajadłej walki konkurencyjnej 
w zakresie zbytu węgla. 

O dziwo jednak, zarówno przedsta- 
wiciele socjalistycznego rządu Mac 
Donalda, jak sami górnicy angielscy, 
stanowiący podstawę rządu Labour- 
Party, choć związani zasadą sołidar- 
ności międzynarodowej proletarjatu, 
choć głoszący międzynarodowe bra- 
terstwo ludzi pracy — sprzeciwili się 
bardzo stanowczo jakiemukolwiek isto- 
tniejszemu reglamentowaniu Czasu pra- 
cy, urlopów i t p. Stanęli więc raczej 
po stronie swych pracodawców, w 
obronie ich niejako interesów, wzglę- 
dnie interesów przemysłu angielskiego, 
a przeciwko dążeniom do wzięcia praw 
proletarjatu angielskiego W OPIEKĘ ry- 
gorów ładu międzynarodowego, Opar- 
tego na zasadach parytetu jakościowe- 
go, zastosowanych w skali międzyna- 
rodowej. Poczucie bliższego interesu 
własnego przeważyło nad postulatem 
fikcji solidarności międzynarodowej. 
Temi śladami podążyli zresztą ponie- 
kąd i Niemcy. 

Konferencja genewska nie dala więc 
zbytnio pocieszającego rezultatu. Da- 
ła natomiast naukę, że złudy socjali- 
stycznego ideału braterstwa proletarja- 
tu są praktycznie właśnie — złudami. 
Górnicy angielscy wolą pracować dłu- 
żej, niż poświęcić interesy własne 
teorji o normie pracy i hasłu łojalnego 
stosunku względem górników innych 
krajów. W tem miejscu warto przy- 
pomnieć, że w Czasie strajku wegio- 
wego w Anglji w 1926 r. polscy socją- 
liści próbowałi wywołać w Polsce 
strajk solidarności. re» 

W świetle omówionei rzeczywj- 
stości widać, że byliby oni bardziej 
angielscy, niż sami Anglicy. 
S e RADAN 
O dawnych i obecnych zwie- 

rzyńcach. - 

Zbierając dla celów naukowych ma- 
terjał o dawnych i obecnych zwierzyńcach 
w Polsce, upraszam jak najgoręcej wszyst. 
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kie osoby, którym jest wiadome, że kioś 
z obywateli ziemskich ma lub miał przed 
dawnemi laty zwierzyniec, o łaskawe do- 
kładne podanie mi, gdzie był ten zwierzy- 
niee, oraz wszelkich innych bliższych szcze- 
gółów. 

Proszę też o podanie połaci lasów, le- 
Śniczówek, zaścianków zwanych „zwie- 
rzyńcem”, wreszcie miast, gdzie są ulice 
zwierzynieckie i t. p. 

Za wszelkie bliższe dane o tem, oraz za 
wskazanie dzieł, w których znaleźć można 
choćby najdrobniejsze wzmianki o daw- 
nych zwierzyńcach, będę mocno zobowią- 
zany, dając wyraz mej wdzięczności 
w przedmiocie pracy, którą przygotowuję. 

Na razie za łaskawą życzliwość i cenną 
pomoc składam zgóry w imię dobra nauki 
szczerą podziękę. 


JÓZEF WŁADYSŁAW KOBYLAŃSKI, 
kapitan 
Przemyśl, — ul. Katedralna 3. 


W jakim zakresie skorzystała 
Polska z konferencji haskiej ? 


Co się tyczy spraw Polskę obchodzą- 
cych bezpośrednio, to, o ile z dotychcza- 
sowych wiadomości wnosić można, ugoda 
likwidacyjna z Niemcami została włączona 
do protokółu konferencji haskiej, powin- 
naby zatem podlegać ratyfikacji zarówno 
niemieckiej jak polskiej, łącznie z paktem 
Younga. W takim razie ewentualne od- 
rzucenie tej ugody przez parlament, zo- 
stałoby znacznie utrudnione szczególnie 
dla strony niemieckiej, której na pakcie 
Younga zależy. Być może, iż dla tej wła- 
śnie przyczyny, strona urzędowa polska, 
która sobie tego układu życzy, mogła od- 
mówić w nim zmian, jakich się Niemcy nu 
swoją korzyść w Genewie domagali. 
Z drugiej jednak strony krążą pogłoski 
o ustępstwach polskich proecduralnych, 
nie wiadomo, jak daleko sięgających 
i ważnych. Natomiast co do traktatu han- 
dlowego, to p. min. Zaleski, w wywiadzie 
z dziennikarzem niemieckim, miał wyrazić 
tylko dość nieokreśloną nadzieję, że doj- 
dzie on do skutku. Jeśli nie otrzymaliśmy 
w tym. względzie żadnej gwarancji, to mo- 
że się zdarzyć, że Niemcy drastyczną dla 
nas ugodę likwidacyjua przyjmą a trak- 
tatu nie dadzą. W takim wypadku po- 
prawa naszej zagranicznej sytuacji kredy- 
towej, o której p. min. Zaleski wspominał 
w ostatniem swem warszawskiem przemó- 
wieniu, stanęłaby znów pod znakiem za- 
pytania. 

W związku z umowami, podpisanemi 
na konferencji haskiej, należy wymienić 
te, które dotyczą interesów Polski. 
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Prezes delegacji polskiej Mrozowski , jakgdyby od niej, podejmujące trud grun- 


podpisał pakt przystąpienia Polski do pla- 
nu Younga, a w związku z tem umowy 
z głównemi mocarstwami wierzycielskie- 
mi, zwalniające Polskę od wszelkich ob- 
ciążeń, wynikających z traktatu wersal- 
skiego w przedmiocie zapłaty za państwo- 
we mienie cedowane niemieckie, położone 
na Pomorzu, Wielkopolsee i na Górnym 
Śląsku, oraz części długu niemieckiego 
i pruskiego, przypadającego na te tery- 
torja. Suma, obeiążająca hipotekę Polski, 
wynosiła około 2 i pół miljarda marek 
złotych. 

Pozatem Polski podpisał 
z głównemi mocarstwami wierzycielskiemi 
umowę, zwalniającą Rzeezypospolitą od 
sum, obciążających z tytułu mienia eedo- 
wanego anstrjackiego, położonego na tery- 
torjum Małopolski i Śląska Cieszyńskiego, 
a wynoszącego około 1 i pół miljarda ko- 
ron złotych. | 

W tej samej umowie Polska zwolniona 
została od zapłaty t. zw. „Długu Wyzwe- 
lenia”, przypadającego na państwa, które 
otrzymały terytorja od b. monarehji 
austro-węgierskiej. Dług ten wynosił 228 
miljonów franków złotych. 

W związku z ogólnem uregulowaniem 
rachunków załatwiono również między de- 
legacją polską, a przedstawicielami Fran- 
cji, Anglja i Włoch sprawę spłaty sum, 
obciążających Polskę z tytułu udziału 
w kosztach utrzymania okupacyjnych 
armij aljanckich na terytorjum plebiscy- 
towem poniemieckiem. 


delegat 


hewizja Konstytucji. 


Sejmowa Komisja Konstytucyjna pro- 
wadziła w dalszym ciągu dyskusję ogólną. 
Po pp. Winiarskim (Kl. Nar.) i Pogiń- 
skim (Wyzwol.), którzy przemawiali na 
posiedzeniu poprzedniem, wypowiedzieli 
się o rewizji pp. Klernik (P. S. hi. — 
Piast), Lechnicki (Prez. Grupy Zjedn. 
Pracy w łonie B. B.) i Grinbaum (Klub 
Żyd.). Dziś odbędzie się znowu posiedze- 
nie komisji i ponieważ do głosu zapisa- 
nych jest jeszcze 15 móweów, dyskusja 
może się jeszcze toczyć od 3—5 dni. 

Stronnictwa centrowe mają wnieść na 
dzisiejszem posiedzeniu wspólny projekt, 
który, który jako pośredni między projek- 
tem B. B. a lewicą będzie mógł się stać 
podkładem konkretnych prae Komisji. 

Z trzech charakterystycznych ognisk 
myśli ustrojowej, jakie zarysowały się na 
tle materjałów zgłaszanych do Sejmowej 
Komisji Konstytucyjnej, koncepcje B. B. 
są pośród nich niewatpliwie najbardziej 
nowe. 

Projekt B. B. nie stanowi udoskonale- 
nia Konstytucji 1921 r., lecz odrywa się 


townej przebudowy ustroju w sensie sku- 
pienia rzeczywistej i szerokiej władzy 
w rękach Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Jeśli jest prawdą, że Sejm Ustawodawezy 
opracowywał konstytucję marcową pe 
ogólnej linji „przeciw Prezydentowi”, to 
B. B. obecnie forsnje zmiany po ogólnej 
linji „na rzecz Prezydenta”. Ponieważ zaś 
ciągle chodzi o tę samą osobę, przeto od- 
nosi się wrażenie, że poraz drugi wzgląd 
aktualny oddziaływuje na bieg prae kon- 
stytucyjnych. 

Projekt Stronnictwa Narodowego la 
tę zaletę, że nie zawiera w sobie pierwiast- 
ka eksperymentu. Za punkt wyjścia 
przyjmuje dzieło marcowe i zmierza de 
udoskonalenia go w tych punktach, w któ- 
rych doświadczenie wykazało zmian tych 
dojrzałą potrzebą. Być może, iż jest to za- 
mało, natomiast napewno żadna z tez tega 
projektu nie jest wątpliwa. Stanowisko 
Stronnictwa Narodowego ominęło niebez- 
pieezeństwo przerzucenia ustroju z szali 
przewagi władzy prawodawczej na szalę 
przewagi władzy wykonawczej zaehowuje 
zasadę równowagi tych władz i usuwa tyl- 
ko to, co w każdej z dziedzin (a zwła- 
szcza w prawodawczej) rodzić może złe 
przejawy rywalizacji, szkodzenia sobie lub 
wewnętrznego degenerowania się. 

Mówiąc otwarcie: projekt Stronnictwa 
Narodowego może być z uwagi na swoją 
naturę przedmiotem uchwał ciała prawo- 
dawczego, natomiast istota projektu B. B. 
wskazuje, że należy on do rzędu tych, któ- 
re zazwyczaj przechodzą w drodze — za- _ 
machu stanu. ;O ile, rzecz prosta, idzie 
o integralny wyraz zawartych w nim kon- 
cepcyj. 
| EJ 


Polityka zagraniczna. 


(+) Konferencia morska rozbrojeniowa. 


Otwarcie Konferencji rozbrojenio- 
wej morskiej nastąpiło 21l-go we wto- 
rek, W przeddzień otwarcia konteren- 
cji został wydany bankiet. 

W czasie przyjęcia Mac Donald 
wzirosząc toast wyraził przekonanie, 
iż wszyscy przybyli „na konierencię 
dołożą wszelkich sił i starań, aby 
osiągnąć pomyślne wyniki. Ze wzglę- 
du na światowe znaczenie konferencji 
niewątpliwie będą pokonane trudności 
piętrzące się przed konferencją. 

Posiedzenia odbywają się jako taj- 
ne i dlatego niema dotąd żadnych do- 
kładniejszych wiadomości. . Rozmowy, 
toczą się przeważnie między poszcze- 
gólnemi delegacjami. 


(+) Mobilizacja długu reparacyinego. 


Zawarta umowa w sprawie mobi- 
lizacjłi długu reparacyjnego przewi- 
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duje, że dom bankowy Morgana wy- 
puści pożyczkę w wysokości 300 miljo- 
nów dolarów, z której 100 milj. przy- 
padnie Niemcom, 200 zaś milionów 
Francji. 

Przeznaczona dla Niemiec pożyczka 
będzie zużyta w trzech piątych na po- 
trzeby kolei, reszta zaś dla poczt 

Wzamian za to Niemcy zobowią- 
zują się nie zaciągać do 1 października 
1930 żadnej innej pożyczki. zagranicą. 
Warunek ten nie dotyczy jednak po- 
życzki pod zastaw monópolu zapałcza- 
nego, co do której rokowania toczą się 
już dłuższy czas. 

I 
(+) Gdańsk wystąpił przeciw polskim 
robotnikom. 


W Genewie pod przewodnictwem 
wysokiego komisarza Ligi Narodów 
dla spraw Gdańska, Graviny, odbyło 
się posiedzenie w sprawie zatrudnienia 
obcych robotników. Ze strony polskiej 
występował pełnomocnik Rządu pol- 
skiego, p. Tarnowski. Po zreferowa- 
niu spraw przez obie strony postano- 
wiono przedstawić całą sprawę preze- 
sowi Rady ministrów w Warszawie 
i tamże prowadzić dalsze rozmowy 
przy udziale rzeczoznawców. 

Gdańska delegacja podnosi, że w 
Gdańsku jest obecnie okolo 16.000 
bezrobotnych, a równocześnie zatru- 
dnionych jest tam około 20.000 


obcych. Chodzi tu przedewszystkiem 
o pracowników z Polski, przeciwko 
którym kroki Senatu gdańskiego są 
skierowane. Delegaci Gdańska dowo- 
dzili, że wsparcie każdego bezrobotne- 
go kosztuje miasto około 1.000 gulde- 
nów rocznie, co jest zbyt wielkim cię- 
żarem dla miasta. Z tego powodu 
Gdańsk pragnie ograniczyć ilość Pola- 
ków tam zatrudnionych i zwrócił się 
o interwencję do komisarza Graviny. 


(amà 


P. August Popławski, delegat Polski 
na międzynarodową konferencję rolniczą 
w Genewie, tak mówi o celach i zadaniach 
konferencji. 

W konferencji wzięło udział 20 państw. 
Program konferencji sprowadzał się do 
dwóch zasadniczych punktów: 1. wypo- 


Międzynar. Konferencja Rolnicza. 
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wiedzenia się eksporterów, co do ogólnych 
problemów ekonomji rolnej i środków, 
mogących złagodzić obecny kryzys rolny; 
2. omówienie sprawy zbożowej. 


Państwa rolnicze centralnej i południo- 
wo-wschodniej Europy stały na stanowi- 
sku, że na dłuższą metę nie można utrzy- 
mywać protekejonizmu rolnego. Eksport 
polski podniósł dwa zasadnicze proble- 
maty: organizacje handlu zbożem i mię- 
dzynarodowy kredyt rolny. Ten punkt wi- 
dzenia uzyskał ogólną aprobatę. 


(+) Handel zagraniczny Anglji. 


Wartość przywozu angielskiego w grud- 
niu 1929 r., osiągnęła 106,574.540 funtów; 
wywóz w tym czasie wyniósł 58,429.836 
funtów, a zatem niedobór biłansowy wyra- 
ził się sumą — 48,144.704 funtów szterl. 


Wiadomości polityczne. 


(—) W komisji budżetowej. 

W komisji budżetowej toczyły się 
dalej dyskusie nad poszczególnemi re- 
sortami. W ostatnich dniach omawiano 
sprawy Ministerstwa sprawiedliwości, 
Ministerstwa robót publ., Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu i Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społ. Dyskusja jest 
bardzo ożywiona i rzeczowa. 


(—) Posiedzenie Sejmu. 

Posiedzenie Sejmu odbędzie się 
dzisiaj o godz. 16. Na porządku dzien- 
nym znajduje się projekt o kredytach 
dodatkowych za r. 1929-30, oraz pro- 
jekt ustawy o nowej emisii dolarówek. 

Pozatem Izba przeprowadzi głoso- 
wanie nad demonstracyjnym wnio- 
skiem komunistycznym o votum nie- 
ufności dla rządu. 


Lady Tattersall.’ 
(Ciąg dalszy). 

W istocie, na zwykłem miejscu 
Chandos, łokciem wsparty na barje- 
rze, niewinnie oddychał porannem po- 
wietrzem. W mieszkaniu swojem miał 
już rzeczy zapakowane, zawiadomił 
znajomych o bliskim odjeździe i cze- 
kał już tylko na godzinę, w której po- 
ciąg odchodzi; ale przed odjazdem 
chciał raz jeszcze zwiedzić część parku, 
którą pewne wspomnienia czyniły mu 
drogą. 

Gdy Cecylja się zbliżyła i gdy ią 
poznał, serce mocno mu zabiło, ale jak 
zwykle, ukłonił się tylko i nie ruszył 
z miejsca; tym razem jednak piękny 
bułanek zatrzymał się przed nim. 

— Więc to prawda, panie Cheve- 
ley, że myślisz opuścić Londyn? 

To pytanie zadane zostało po 
rewnem wahaniu się, i ze spojrzeniem, 
które wymownie je obiaśniło. 

— W istocie, odjeżdżam, miss Ce- 
cvlio, dobrze panią zawiadomiono. 

— [ na długo? 

— W tym roku z pewnością nie 
wróce. 


Cheveley najskrupułatniej dotrzy- 
mał słowa danego hrabinie M. Mówił 
najzupełniej obojętnie. i chociaż znie- 
nacka zaskoczony, mężnie staczał wal- 
kę. Cecylja zmięszana wmiłkła. Wier- 
by masztalerz zatrzymał się o dzie- 
sięć kroków i pozostał nieruchomy jak 
posąg konny. Rumieniąc się i blednąc 
na przemiany młoda jego pani, szarpała 
uzdę swego konia. Przywykła da od- 
powiadania, nie umiała mówić pierw- 
sza; to też często ucinała mowę. 

— Lady M. powtórzyła mi.. Od 
niej się dowiedziałam, że pan postano- 
wiłeś odjechać... Czy pan nie mógłbyś 
cofnąć tego postanowienia?... Chcia- 
łabym wiedzieć... 

Mocno wzruszony Chandos nie spie- 
szył się z odpowiedzią, i położenie sta- 
wało się coraz krytyczniejszem. 

— Tak, odezwała się znowu Ce- 
cylia, poco ta podróż?... Czy nie mo- 
żnaby?... Czy to konieczne?... 

— Ach! zawołał nagle Cheveley; 
mówiąc tak do mnie, kusisz pani losy"... 
Czyż pani nie wiesz że ja?... 

— Wiem wszystko, wyszeptała czu- 
łym głosem. 

— A więc wiesz pani i to, że mój 


honor nie pozwała mi przyjąć ofiary, 
której nie jestem godzien... 

— I odmówiłbyś pan, nawet gdy- 
bym prosiła w imię mojej.. Spo- 
kojności? spytała Cecylja, tak schy- 
lając głowę, że pukle jej włosów do- 
tykały prawie grzywy konia. 

Hrabina M. była niemało zdziwiona 
przy śniadaniu, gdy jej wychowanka 
ukazała się w amazonce, zamiast wło- 
żyć na siebie właściwe ubranie. Zdzi- 
wienie jej podwoiło się, gdy Cecylja, 
której oczy błyszczały, a z policzków 
zdawało się tryskać różane Światło, 
zrzuciwszy kapelusz na stół a ręka- 
wiczki w nos Klejnocikowi, padła do 
nóg osłupiałej opiekunki. 

— Teraz, rzekła zbuntowana pan- 
na, z całego serca przebaczam hrabi- 
nie. Obyś i pani z kolei mogiła mi prze- 
baczyć. 

W pewnych materiach hrabina M. 
miała umysł przenikliwy i domyślny. 

— Bogowie nieśmiertelni! Co sły- 
szę, moje dziecko? Przecież nie oznaj- 
miasz mi?! 

— Właśnie że tak, przerwała mło- 
da dziewica z najweselszą minką try- 
umfalną. Trudno uniknąć swojego lo- 


= 
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(—) Stosunki Polsko - Estońskie 
w oświetleniu posła Estońskiego 
w Polsce. 


Nowomianowany poseł nadzwy- 
czajny i minister pełnomocny Estonii 
w Warszawie, p. Karol Tofer, wręczył 
swe listy uwierzytelniające p. Prezy- 
dentowi Rzeczypospolitej. Po zakoń- 
czeniu uroczystości na Zamku minister 
Tofer udzielił prasie następującego 
oświadczenia: 

— Przybycie moje do Polski na- 
stąpiło pod każdym względem w spe- 
cjalnie przychylnych okolicznościach, 
Zdarza się często, że nowo desygno- 
wany poseł udaje się na swą placówkę 
z pewnem zaniepokojeniem, wynika- 
jącem z układu stosunków między pań- 
stwem, które ma reprezentować, a pań- 
stwem, do którego przybywa. Objęcie 
mego stanowiska w Połsce odbywa 
się w zgoła odmiennych warunkach. 


Od zarania swego niezależnego by- 
tu państwowego dążyła Polska 
i Estonja wspólnym krokiem do celu, 
którym jest zabezpieczenie ich wszech- 
stronnego rozwoju i niepodległości. 
Z prawdziwą radością mogę stwierdzić, 
iż od czasu gdy wstąpiłem do służby 
dyplomatycznej, zawsze miałem mo- 
żność stwierdzenia, że te dążności 
utrwalenia pokoju wśród ludów świa- 
ta cechowały politykę Polski. 

Wizyta Naczelnika Państwa Estoń- 
skiego, która nastąpi 9 lutego, a której 
zapowiedź tak żywem echem zadowo- 
lenia została powitana, jest najlepszym 
dowodem uczuć przyjaźni, która łączy 
nasze narody w ich współpracy nad 
utrwaieniem pokoju. 

Z tego też powodu żywię uczucie 
specjalnego zadowolenia, że rząd mój 
w tei właśnie chwili powierzył mi 
misję reprezentowania go przy rządzie 
polskim. 


Z Mikolowa i okolicy. 


— Z posiedzenia Rady Miejskiej. 

We wtorek, dnia 21 stycznia r. b. od- 
było się posiedzenie Rady Miejskiej. Po 
zagajeniu posiedzenia, przewodniczący 
p. Wojtynek zdał sprawozdanie za rok 
ubiegły, z którego wynikało, że Rada Miej- 
ska załatwiła w 1929 r. 161 spraw. Na- 


stępnie wybrano prezydjum na bieżący 


| rok w następującym składzie: pp. Woj- 


tynka, na przewodniczącego, Machulea na 
zast. przewodn., Moronia, na sekretarza, 
Dziewiora, na zast. sekretarza. Przyjęto 
do wiadomości protokół rewizyjny Kasy 
Miejskiej za miesiąc listopad i grudzień 
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1929 r. i sprawę przyznania Magistratowi 
przez Śląski Urząd Wojewódzki dodatko- 
wej subwencji na utrzymanie miejskiego 
gimnazjum żeńskiego. Dalej zatwierdziła 
Rada Miejska koszty remontu szkoły lu- 
dowej w wysokości 13 961,86 zł, budowy 
szkoły gospodarstwa domowego w wyso- 
kości 9381,09 zł., rozszerzenia wodociągów 
w Wojewódzkiej Kolonji Robotniczej 
w wysokości 30 227,26 zł., rozbudowy sieci 
wodociągowej na szosie Pszezyńskiej 
w wysokości 16847,81 zł. i odnowienia 
wodociągów, zniszczonych wskutek mro- 
zów w 1928/29 r. w wysokości 7746,14 zł. 
Do Komisji ustalenia budżetu na rok ra- 
chunkowy 1930/31 wybrano radnych pp.: 
Bluszcza, Dziewiora, Bojdoła Wilh., Ma- 
chulea, Hermana i Moronia. Uchwalono 
rozszerzyć oświetlenie uliczne na ul. Kra- 
kowskiej o dalsze 3 lampy, na ul. Pszezyń- 
skiej o dalsze 6 lamp i na ul. Skotnicy 
o 1 lampę oraz zaprowadzić oświetlenie 
elektryczne na ul. Strzechy przez umiesz- 
czenie 1 lampy, w Wojewódzkiej Kolonji 
Robotniczej przez umieszczenie 4 lamp i na 
miejskich plantach przez umieszczenie 
9 lamp. Szafki, znajdujące się w pokoju 
czeladniczym miejskiej rzeźni wydzierża- 
wiono po cenie 2 — zł. od jednej szatki. 
P. Szlauerowi wydzierżawiono miejską 
pareelę pod wjazd o wielkości około 16 m2 


i ustalono opłatę za korzystanie z przy- 
rodniczo-fizykalnej pracowni przy szkole 
powszechnej. Sprawę statutu dokształea- 


su; mój skazuje mnie na zostanie pa- | jej mąż spełnia urząd gubernatora... | na mszę, a kiedy ją proszą zaśpiewać, 


nią... Wilkołakową. 

— Co powie na to generał?! 

Hrabina M. nie znalazia innego wy- 
krzyknika w swem sercu strapionem. 

— Stryj Jagio?.. O! jego zachwy- 
ca wszystko co tylko podoba się Syno- 
wicy. Widać nie zna go dobrze moia 
dobra i kochana hrabina!... 

— To być może... ale co powie An- 
na Hautton? pytała się w duchu 
biedna matka zawiedziona w swych 
ambitnych planach. Widocznie zbłą- 
dziłam nie dotrzymuijąc danego sobie 
słowa, i tym razem serjo już się wy- 


rzekam mieszania się... w nieswoije 
rzeczy. 
II. 
Przesilenie, 


— Na miejscu mamy, wręcz bym 
odmówił. 

— Wiięc Filipie, niesłuchałeś widać 
com mówiła, Zastanów się trochę nad 
położeniem, proszę cię! Wyobraź so- 
bie biedną a zacną kobietę, przyjaciółkę 
moją od lat dziecinnych, wysłaną na 
drugi koniec Świata, na jakąś barba- 
rzyńską wyspę, wtórej nazwiska na- 
wet nie umiałabym wymówić, a gdzie 


Smutne zaiste małżeństwo, mąż jej był 
pułkownikiem czy majorem w jakimś 
pułku kolonialnym... ł jakże chcesz by 
wydali za mąż swoją córkę jedynaczkę, 
chyba za sekretarza swego, lub jakie- 
go plantatora w Indjach. Żadna matka 
nie chciałaby się na to zgodzić, a w ta- 
kiej ostateczności jak nie uciec się do 
mnie, swojej przyjaciółki, na nieszczę- 
ście moje, zajmującej wysokie stano- 
wisko w  tutejszem społeczeństwie. 
Łatwo to powiedzieć: wręcz bym od- 
inówił; ale chciej się postawić na mo- 
jem miejscu. 

— Czy przynajmniej mama ją zna 
choć cokolwiek? Może to jaki dziwo- 
lag, a mama chce go w świat elegancki 
wprowadzić? Pewnie czarna jak Otel- 
lo, a może ma maniery pokojówki; lub 
też nawykła do rozkazywania murzy- 
nom, może rzucać będzie talerze na 
głowę biednego Soames? 

— Co też ty gadasz Filipie! 

— Zdaje mi się, że ią już widzę, 
przybywa z jakiegoś klasztoru, modli 
się przed obiadem. zaciska usta, prze- 
wraca oczy i podnosi je do nieba; je 
ledwie zupkę, bo post, co Świt biega 


piszczy: Zdrowaś Maria!... 

— Dałbyś pokój Filipie! Myślisz 
może, że rzemiosło opiekunek panien 
na wydaniu nie. jest i tak już dość 
smutne ?... 


— A więc, do kroćset, kochana 


mamo, porzuć raz to rzemiosło! Nie 
przyjmuj tej dzikiej dziewczyny. 
— Kiedy bo widzisz... rzecz już 


załatwiona... dawno już wysłałam list 
z przyrzeczeniem... 

— A! więc zakonnica jest już w 
drodze, a może iuż przyjechała ? 

— Nie!.. Dopiero dziś wieczór się 
jej spodziewam. 

Carruthers parsknął 
i zawołał wesoło: 

— Wybornie, kochana mamo! u- 
wolniłaś się szczęśliwie od moich za- 
rzutów. Jutro przyjdę zobaczyć nową 
wychowankę. 

W istocie, nazajutrz Carruthers 
wszedł do buduaru matki i cisnął 
garść makaronów na łeb Klejnocika, 

— Į cóż? mówiło jego spoirzenie 
z wyrazem ironicznej ciekawości. 

Hrabina M. zdawała się być trochę 
zakłopotania. (Ciąg dalszy nastąpi). 


ze śmiechu 
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jącej szkoły zawodowej przekazano Ko- 
misji, składającej się z pp. Moronia, Ma- 
chulca, Bluszeza, Bartla i Hermana celem 
ponownego rozpatrzenia. W dalszym cią- 
gu uchwalono pobieranie podatku budyn- 
kowego na rok 1930/31 w wysokości 5 od 
tys. wartości pospolitej budynków i po- 
datku komunalnego od placów budowla- 
nych na rok rach. 1930/81 w wysokości 
10 od tys. Wyjątek z zakazu budowlanego 
na budowę domu mieszkalnego udzielono 
pp. Alfredowi Karolinie 
Opaszowskiej i Pawłowi Przybyle. Poza- 
tem uregulowała Rada Miejska pretensje 
firmy Triton dot. budowy dróg w Woje- 
wódzkiej IKolonji Robotniczej i odstąpiła 
narazie od wybudowania budynku na po- 
Uchwałę 


Gruszczykowi, 


mieszczenie taboru miejskiego. 
magistracką w przedmiocie zużytkowania 
pożyczki amerykańskiej oraz obciążenia 
wodociągów pożyczką amerykańską zaak- 
ceptowała Rada Miejska. Cenę za wodę 
podwyższono z 30 na 35 gr. na m%. Wkoń- 
cu zalatwiono 2 sprawy na tajnem posie- 
dzeniu. 


— Kolęda Katol. Towarzystwa Polek. 


W niedzielę, dnia 19 b. m. odbyła się 
w Katol. Tow. Polek Kolęda, z której to 
okazji zebrało się bardzo liczne grono. Ze- 
branie zaszczycili swoją obecnością ks. 
Prałat Skowroński, ks. profesor Tomala 
i ks. kapelan Olma; poza duchownemi oso- 
bami zebrała się także spora garstka oby- 
wateli mikołowskich. Po przywitaniu 
przez przewodniczącą p. Lisową przemó- 
wił w serdecznych słowach ks. Prałat Sko- 
wroński wyrażając swoją szczerą radość, 
że organizacja tak się rozwija i panuje 
w niej nastrój, który inne organizacje mo- 
głyby pozazdrościć. W tak miłym na- 
stroju bawiono się aż do 7 godz. a potem 
udało się towarzystwo na przedstawienie 
gimnazjum mikołowskiego. 


— 2 luty — 10-lecie Kat. Tow. Polek. 

Niniejszem zaprasza Katolickie Towa- 
rzystwo Polek wszystkich Obywateli mi- 
kołowskich do brania udziału w uroczy- 
stościach Towarzystwa, jakie odbędą się 
w niedzielę dnia 2 lutego w Mikołowie. 
Towarzystwo prosi o szezególnie liczny 
udział w pochodzie do kościoła inne To- 
warzystwa i Związki z sztandarami, by 
uroczystościom nadać charakter jaknaj- 
bardziej uroczysty. 

Program dnia przedstawia się nastę- 
prjąco: 
1. O godz. 9 — zbiórka wszystkich To- 

warzystw w Hotelu Polskim p. Ratki. 
2. O godz. 9.40 — wymarsz na nabożeń- 

stwo do kościoła. 
3. Po nabożeństwie powrót do Hotelu 

p. Ratki. 

Przerwa obiadowa do godz. 3. 


© godz. 3 uroczysta Akademja. 


ł. Powitanie. 

2. Sprawozdanie z działalności Towa- 
rzystwa. 

3. Przemówienia i deklamacje. 

+. Przedstawienie teatralne w I akcie. 

5. Zabawa taneczna. 


— Tow. śpiewu „Harmonja” w Mikołowie. 


Jak rok rocznie tak i w bieżącym roku 


obchodziło Tow. śpiewu  „Harmonja” 
w Mikołowie, w dniu 19 b. m. w ścisłem 
gronie swoich członków uroczystość 


gwiazdkową z kolędą. Uroczystość tę za- 
szczycił swoją obecnością ks. Prałat Ske- 
wroński, p. burmistrz Koj z żoną i ks. 
Wikary Olma. Ks. Wikary Olma zwrócił 
się do zebranych w treściwych i nader mi- 
łych słowach zachęcając tow. do zgodnej 
i iutenzywnej pracy przy dalszym roz 
woju tak pięknego tow. jakiem jest tow. 
śpiewu „Harmonja”. 

Sala była przepełniona po brzegi. Po 
prześpiewaniu kilka ładnych kolęd prze- 
mówił do zebranych także i Szan. Druh 
Ligoń, który w bardzo obszernych i tre- 
ściwych słowach określił znaczenie tak 
ważnego tow. i również zachęcał zebra- 
nych do wspólnej zgodnej i intenzywnej 
pracy szerzenia tej pieśni polskiej, która 
skupiać powinna najszersze warstwy spo- 
łeczeństwa. Przemówienie jego zakończy- 
ło się okrzykiem na cześć pieśni polskiej, 
poprzedzone hucznemi oklaskami. 

Następnie łamano się wspólnie opłat- 
kiem przy którem następowały miłe życze- 
nia. Po spożyciu wspólnej kolacji bawili 
się członkowie przy dźwiękach muzyki aż 
do godz. 1 rano, 

Wszystkim członkom i członkiniom tak 
czynnym jak i nieczynnym podaje się do 
ogólnej wiadomości, że dnia 2 lutego b. r. 
o godz. 3 po południu odbędzie się walne 
zebranie w sali towarzyskiej p. Rudzkie- 
go przy ul. Dworcowej nr. 1. Uprasza się 
przeto o liczny i punktualny udział. — Go- 


scie mile widziani. — „Cześć Pieśni!” 
Zarząd. 
— Betlejem Polskie — przedstawienie 


Gimnazjum, Mikołowskiego. 


Uczniowie Państw. Gimnazjum w Mi- 
kołowie odegrają w sobotę dnia 1 lutego 
b. r. na sali p. Ratki „Betlejem Polskie” 
Lucjana Rydla. Początek przedstawienia 
punktualnie o godzinie 4 popołudniu. 


— Tow. Czyt. Lud. w Mikołowie. 


Zarząd T. C. L. w Mikołowie podaje 
do wiadomości obywatelom miasta Mikoło- 
wa, że dnia 26 stycznia 1930 r. t. j. w nie- 
dzielę rozpocznie się cykl wykładów z ra- 
mienia T. ©. L. na tematy współczesne 
i odbywać się będą w każda niedzielę d> 
końca marca. 


— Koło Z. 0, K. Z. 


W niedzielę dnia 26 styeznia b. r. od- 
będzie się zebranie miesięczne miejscowego 
Koła Z. 0, k. Z. w Państw. Gimnazjum 


męskiemi o godz. 15.80. 


— Narodowy Zwiazek Powstańców 

W niedzielę 26 stycznia b. r. odbędzie 
się w lokalu p. Rudzkiego o godz. 2 ze- 
branie miesięczne Narodowego Związku 
A powodu 
spraw przybycie wszystkich członków jest 


Powstańców. 


= ważnych 
pożądane. 
e do Gywk 
— Wypadki. 

23 stycznia przed południem wybuchł 
w suszarni Firmy Hajduka w Mikołowie 
pożar, wyrządzając szkody w wysokości 
6000 zł. Na miejsce zjechała komisja ee- 
lem zbadania powodu powstania pożaru. 

22 stycznia popołudniu uległ zupełne- 
mu spaleniu samochód ciężarowy własno- 
ści Firmy Bischel z Mikołowa, powraca- 
jacy od strony Katowie, wiozący modele 
do powyższej firmy, dotychczas nie stwier- 
dzonego powodu zapalenia się motoru. Na- 
ładowane na samochodzie zdołał 
szofer wyratować. 

Szofer samochodu nr. S. L., 9059 naje- 
chał dnia 23 b. m. o godzinie 5 po po- 
łudniu na ulicy Rybnickiej w Mikołowie 
na przechodzącą ulicą nauczycielkę p. Gał- 
kiewiezówną. Nieszezęśliwa odniosła po- 
ważne obrażenie cielesne. Ofiarą zajął się 
szofer tegoż samochodu i odwiózł takową 
do szpitalu. 


modele 


— Rzeczy zgubione. 

Dn. 7 stycznia 1980 r. zgubiła p. Marja 
Szuman zamieszkała w Mikołowie, ulica 
Miarki nr. 7, w podróży z Wicikich Haj- 
duk do Mikołowa swoją kartę cyrkula- 
cyjną, którą uprasza się oddać poszkodo- 
wanej wzgl. w tut. Magistracie — Miej- 
ski Urząd Policyjny — pokój nr. 12. 


— Jak pięknie postępują gospodarze. 

Od p. Janoty w rynku 7 objął dzier- 
żawę restauracji na 3 lata p. Andrzej Ol- 
szyczka. Po 8 miesiącach jednak odebrał 
mu p. Janota restaurację i do obecnego 
czasu mie nastąpiło żadne rozliczenie, 
w sprawie tej wygrał już p. Olszyczka 
proces; ale o to nie chodzi, ho obecnie zda- 
rzył się wypadek, który musi oburzyć każ- 
dego. Opisanie tej sprawy podajemy już 
dosłownie : 

*« Ponieważ p. Janota chce mnie wyrzu- 
cić z mieszkania a na zamianę propono- 
waną z mojej strony nie chee się zgodzić, 
dopuścił się ostatnio czynu niezbyt po- 
chlebnego. Otóż z soboty na niedzielę 
o godz. 3 w nocy powybijał mi kamie- 
niami wraz z swoją wychowanicą 15-letnią 
wszystkie szyby w mieszkaniu gdy ka- 
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załem na nowo oszklić, odgrażał się, że 
tak i tak to nie nie pomoże i znowu po- 
wybija. I rzeczywiście w poniedziałek 
wieczorem o godz. 10 powybijał znowu 
doszczętnie wszystkie okna. Wobec tego 
byłem zmuszony okna pozakrywać deska- 
mi i miechami, by się nie narażać na szk»- 
dy. Wszcząłem już kroki w tej sprawie 
u władz — obecnie chciałem poinformować 
obywateli mikołowskieh, jak gospodarze 
postępują z lokatorami. 


Andrzej Olszyczka. 


WALNE ZEBRANIE 


Tow. Gimnastycznego „Sokół” 
w niedzielę 26 b. mu. o godz. 3. 


Rozmaitości. 


(:) Koniak i Kamienica. 


Pan Klepalski, jowialny emeryt, po- 
znał podczas gry w bilard u [oursa 
pana Z, mężczyznę w Średniin wieku. 
Pan Klepalski grał lepiej, dawał więc 
chętnie nowemu znajomemu niejedną 
radę. - 

Pewnego razu spotkał go stojącego 
przy bramie jednej z największych 
warszawskich kamienic z butelką w 
kieszeni. 


— O! Cóż zawiera ta buteleczka? 

— Koniak Martella z czterema lite- 
rami. 

Taki koniaczek musi bvć dobry! 

to? 

— Dobry. 

— I drogi? 

— Drogi. 


— leż kosztuje taka butelczyna ? 
-— Kilkadziesiąt złotych. 


— A często to pan kupuje? 
— Dwie na tydzicń. 
— Panie! — zawołał zdumiony c- 
meryt, — gdyby pan zamiast tego, ku- 
pował zwykłą czystą, to zaoszczę- 
dziłby pan tyle, że mógłby być pan 
właścicielem tej kamienicy! 
Na to pan Z., ujmując poufale eme- 
ryta pod ramię, oświadczył: Właśnie 
dlatego, że jestem właścicielem tej ka- 
mienicy, kupuję taki koniak. 


(:) Szklane domy. 


Związek francuskich gospodyń wy- 
stosował memorjał do rządu francu- 
skiego z postulatami w zakresie budd- 


wy mieszkań. Wszystkie postulaty 
mają na celu ułatwienie pracy gospo- 
dyń w domu. 

W imię walki z kurzem i paję- 
czyną gospodynic domagają się usu- 
nięcia wszelkich sztukateryj, wyku- 
szów, a także... ostrych kątów w po- 
kojach. Piece na lato powinno się 
usuwać z mieszkań, aby na ich miejsce 
można było postawić żardinierkę. 


Podłoga powiuna być z jednego ka- 
wałka, żeby wygodnie ją było frotero- 
wać. 

Ściany winny nadawać się do my- 
cia wodą. | 


Słowem — gładko, czysto i prosto 
— oto hasła francuskich gospodyń. 

Wobec tych żądań wydaje się, że 
najstosowniejszym rodzajem budulca 
byłoby szkło, a dom powinien przypo- 
minać szklankę (żadnych ostrych ką- 
tów). 

I rzeczywiście zagranicą zupełnie 
poważnie czyni się próby w tym kie- 
runku. „Szklane domy“ Żeromskiego 
przechodzą z fantazji w rzeczywistość. 


=) | m] 
Programy radiowe. 
KATOWICE. 

Sobota 25. 1. 

1158 — Syguał ezasu oraz hejnał 


z Wieży Marj., 12.05 — Konc. z płyt gram., 
16.00 — Kom. Gosp. oraz Teatru Polsk., 
16.20 — Konc. z płyt gramof., 17.10 — 
Skrzynka poczt. Radjostacji Katow. dla 
dzieci, 17.45 — Audycja z Krakowa, 18.45 
— Rozmaitości, zapowiedź programu na 
dzień następny, kom. Teatru Polsk, oraz 
przegląd widowisk, 19.05 — „Zadania 
gmin w dziedzinie opieki społecznej”, 19,80 
— „O-dekoracji teatralnej”, 19.58 — Sy- 
gnał czasu, 20.00 — „Ze świata przyrody 
— Z psychologji owadów”, 20.30 — Trans- 
misja z Warsz. oraz zapowiedź programu 
na dzień następny w języku francuskim. 


Niedziela 26. i.. 


9.00 — Losowanie nagród Wielkiego 
Konkursu P. R. z dnia 29. grudnia 1929 r 
(z Warszawy), 10.15 — Transm. naboż. 
z Katedry Wil., 11.58 — Sygnał czasu 
z Warszawy, hejnał z Wieży Marj. w Kra- 
kowie oraz kom. meteor, 12.10 — Trans- 
misja z Warszawy, 15.00 — Transmisja 
z Warsz., 15.20 — Odezyt dla rolników, 
15.40 — Wykład religijay, 16.00 — Kon- 
cert popułarny z udziałem zespołu instru- 
mentalnego Polskie Radjo w Katowicach, 
17.15 — Audycja dla szachistów, 17.40 — 
Koncert. W programie muzyka operowa, 
19.00 — Rozmaitości, zapowiedź programu 


na dzień nast., kom. Teatru Polsk. oraz 
przegląd widowisk, 19.20 — Intermezzo 
muzyczne, 19.30 — „Bery i bojki śląskie”, 
19.58 — Sygnał czasu, 20.15 — Kwadrans 
literacki, 20.15 — Koncert z Poznania, 
21.45 — Słuchowisko z Krakowa, 22.15 — 
Kom. z Wąrsz., kom. sport. oraz zapo- 
wiedź programu na dzień nast. w jęz. 
franc., 22.85 — Kom P. A. M 23.00 — 
Transm. muzyki tanecznej. 


Poniedziałek 27. 1. 


11.58 — Sygnał czasu oraz hejnał 
z Wieży Marj. w Krakowie, 12.05 — Kon- 
cert z płyt gramof., 16.00 — Kom. gosp. 
oraz Teatru Polsk., 16.15 — Program dla 
dzieci z Warszawy, 16.45 — Kone. z płyt 


gramof., 1715 — Pogadanka z działu: 
„Nowości radjowe”, 17.45 — Muzyka 


z Warsz., 18.45 — Rozmaitości, zapowiedź 
programu na dzień nast., kom. Teatru 
Polsk, oraz przegląd widowisk, 19,05 — 
Audycja zbiorowa Koła Literatów, 19.30 
— „Wiadomości z gramatyki języka pol- 
skiego”, 19.58 — Sygnał czasu, 20.00 — 
„Zadania gmin w dziedzinie opieki spo- 
łecznej, 20.30 — Operetka z Warszawy, 
22.00 — Transm. z Warsz. oraz zapowiedź 
programu na dzień nast. w jęz. frane., 
23.00 — Odezyt z cyklu wykładów w ję 
zykach obcych o Polsce: „Życie uniwer- 
syteekie”, 23.15 — Transm. muz. tan. 


Wtorek 28. 1. 


1158 — Sygnał czasu oraz hejnał 
z Wieży Marj. w Krakowie, 12.05 — Kon- 
cert z płyt gramof., 16.00 — Kom. gosp. 
oraz Teatru Polsk., 16.20 — Koneert z płyt 
gramof., 17.15 — „Ogrodnik śląski”, 17.45 
— Koncert z Warszawy, 19.45 — Rozmai- 
tości, zapowiedź programu na dzień nast., 
kom. Teatru Polsk., oraz przegląd wido- 
wisk, 19.05 — Intermezzo muzyczne, 19.15 
— Kom. harcerskie, 19.20 — Transmisja 
z Teatru Polsk. „Zygmunt August” — 
opera. Po operze, dom, z Warszawy oraz 
zapowiedź programu na dzień następny 
w języku francuskim. 


Środa 29. 1. 


1158 — Sygnał czasu oraz hejnał 
z Wieży Marj. w Krakowie, 12.05 — Kon- 
cert z płyt gramof., 16.00 — Kom. gosp. 
oraz Teatru Polsk., 16.15 — Audycja 
z Krakowa, 16.45 — Końc. z płat gramof., 
17.15 — „Wśród nowych wydawnictw”, 
17.45 — Transm. z Warszawy, 1845 — 
Rozmaitości, zapowiedź programu na dzień 
nast., kom. Teatru Polsk. oraz przegląd 
widowisk, 19.05 — Intermezzo muzyczne, 
19.15 — Kom. Zw. Młodz. Polsk., 19.20 — 
Pogadanka dla gospodyń, 19.45 — Kom. 
sport., 19.58 — Sygnał czasu, 20.00 —- 
Kwadrans z Warsz., 20.15 — Transm. 
z Warsz. oraz zapowiedź programu na 
dzień nast. w jęz. franc., 23.00 — Skrzyn- 
ka pocztowa w jęz. frane. 
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Czwartek 30. 1. 


Całkowity program tego dnia transmi- 
tują z Katowie wszystkie polskie stacje 
nadawcze). 

11.20 — „Rozwój szkolnictwa polskie- 
go na Śląsku w okresie dziesięciolecia Nie- 
podległości”, 11.85 — Transm. lekcji ję- 
zyka polskiego ze szkoły powsz. im. Ks. 
Piotra Skargi, 11.58 — Sygnał czasu 
z Warszawy, 12.00 — Koncert popularny 
z udziałem zespołu instrumentalnego 
w Katowicach, 16.00 — Kom. Gosp. oraz 
Teatru Polsk., 16.15 — „Jak Chorzów pra- 
cuje aby ziemie polskie niosły plon obfi- 
ty”, 16.35 — Andante z kone. skrzypco- 
wego Karłowicza wykona prof. Cetner, 
16.40 — „Osobliwości przyrodnicze Śląska” 
(Żubr i iCs), 16.55 — Kwartet Smyczko- 
wy Państw. Konserwatorjum Muz. w Ka- 
towicach, 17.10 — Przemówienie J. KE. ks. 
Biskupa śl. dr. A. Lisieckiego, 17.15 — 
Żelazo i stal, 17.35 — Przemówienie Woje- 
wody dr. M. Grażyńskiego, 17.40 — Kon- 
cert solistów, 18.15 — Węgiel, 18.35 — 
„O śląskiej kobiecie”, 18.45 — Beskidy, 
19.15 — Cynk, 19.35 — Wieniec pieśni 
górnośląskich, 19.58 — Sygnał czasu, 20.00 
— Rozmaitości, 20.25 — Z teki kompozy- 
torskiej W. Friedmanna, dyr. Państwowe- 
go Konserw. w Katowicach, 20.45 — „Ruch 
kulturalny na Śląsku”, 20.55 — Finale 
z kwartetu fortepianowego, 21.05 — „„We- 
sele Śląskie”, 22.05 — Feljeton okoliczno- 
ściowy, 22.20 — „Góral i jego umysło- 
wość w anegdocie podhalańskiej”, 22.35 — 
Kom. P. A. T. z Warsz., 23.00 — Muzyka 
lękka i tan. z udziałem zespołu instrumen- 


talnego P. R. w Katowicach. 
Piątek 31. 1. 


1158 — Sygnał czasu oraz hejnał 
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cert z płyt gramof., 16.00 — Kom. Gosp. 
oraz Teatru Polsk., 16.20 — Kone. z płyt 
gramof., 17.15 — Transm. z Krakowa, 
17.45 — Rozmaitości, zapowiedź programu 
na dzień nast., kom. Teatru Polsk., oraz 
przegląd widowisk, 19.05 — „Polska na 
tle gospodarki światowej — Przemysł”, 
19.30 — „W dolinie Łaby”, 19.58 — Sy- 
gnał czasu, 20.00 — Kom. sportowe, 20.15 
— Koncert z Warsz. Po koncercie, kom. 
meteor. i P. A. T. z Warsz. oraz zapo- 
wiedź programu na dzień nast. w języku 
franc., 28.00 — Skrzynka pocztowa w ję- 
zyku france. 


Sobota 1. 2. 

1158 — Sygnał czasu oraz hejnał 
z Wieży Marj. w Krakowie, 12.05 — Kon- 
cert z płyt gramof., 16.00 — Kom. Tow. 
Czytelni Ludowych, 16.25 — Skrzynka 
pocztowa Radjostacji Katow. dla dzieci, 
17.00 — Naboż. z Ostrej Bramy w Wil- 
nie, 18.00 — Słuchowisko z Warszawy, 
19.00 — Zozmaitości, zapowiedź programu 
na dzień nast., kom. Teatru Polsk. oraz 
przegląd widowisk, 19.20 — Intermezzo 
muzyczne, 19.30 — Skrzynka pocztowa, 
19.58 — Sygnał czasu z Warszawy, 20.00 
— „Ze świata przyrody. Z psychologji 
owadów”, 20.30 — Transm. z Warszawy 
oraz zapowiedź programu na dzień nast. 
w języku francuskim. 


Z E D 
Nakładem i drukiem K. Miarki Sp. Wyd. z o. p. 
w Mikołowie. 

Redaktor odpow.: St. Hermanówna w Mikołowie. 


Co E 
Ogłoszenia Magistratu 
miasta Mikołowa. 


OGŁOSZENIE. 


Niniejszem podaje się do ogólnej wia- 


z Wieży Marj. w Krakowie, 12.05 — Kon- domości, że między 20 a 30 stycznia 


Za liczne dowody serdecznego współczucia okazane z powo- 
du śmierci mojego ukochanego męża, naszego dobrego ojca 


Właściciela dorożek 


Jana Czyloka 


składamy niniejszem serdeczne „Bóg zapłać", 


Specjalnie dziękujemy p. Radcy sanitarnemu Dr. Steinowi 
Dr. Muży za słowa 


za opiekę lekarską i Ks. kapelanowi 


współczucia nad grobem 


Marja Czylok i dzieci 


Po 


Mikotowska 


Panienka lub młodzieniec 


którzy się chcą nauczyć pisania na ma- 
szynie mogą się zgłosić, Franciszek 
Nowara, Katowice Plac Wolności 6. 
Zakład wypożyczania maszyn do pisania, 
na życzenie wskazuje się posady biurowe. 


me cca L 
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1930 r. będą wpisy do szkoły dokształea- 
jącej przemysłowej i kupiecko-handlowej. 

Wpisy odbywać się będą w kancelarji 
szkoły dokształcającej w Mikołowie, uliea 
Kościelna 


codziennie w godzinach od 15 do 16 
i od 17 do 18. 


Uczniowie muszą przedłożyć przy wpi- 
sach metrykę urodzenia i ostatnie świa- 
dectwo szkolne. 


Mikołów, dnia 14 stycznia 1930 r. 
Magistrat 
CRK o burmistrz. 
zax [29a eE 
OGŁOSZENIE. 


Miejski Urząd Policyjny w Mikołowie 
wzywa wszystkich właścicieli domów 
i gruntów, aby czyścili chodniki z błota 
i to eodziennie najpóźniej do godziny 8 
rano. Nadzwyczajne zanieczyszczenie tro- 
toaru względnie chodnika powinno być 
natychmiast usunięte. W razie gołoledzi 
obowiązani są właściciele realności śliskie 
miejsca wzdłuż ich posiadłości posypać 
piaskiem lub przesianym popiołem. 


Przekroczenia karane będą grzywną do 
30 zł. względnie aresztem do 3 dni. 


ONSNĘDA SF ZR 2 MML" 


OGŁOSZENIE. 

Dnia 2 stycznia 1930 r. oddał na tu- 
tejszym  Komisarjacie Policji Wojew. 
p. Mieczysław Ząbczyński, zamieszkały 
w Mikołowie ulica Mickiewicza nr. 8 Je- 
den płaszcz męski, który zabrał przez po- 
myłkę w dniu 31 grudnia 1929 r. na sali 
p. Cioska w Mikołowie. Płaszcz ten vs: 
do odebrania na tut. Komisarjacie Policji 
Wojew. 


WAW ENER 
DAOUD OOOO ADORATA lAIN 


Abonujicie | gg dn. 1 marca poszukuje Sie 


lalele |2 pokoi na biuro 


możliwie w rynku na piętrze 


Zgłoszenia do Administracji Gazety Mikołowskiej: 


U CECLYTYTY| 
<a IANA 


LaLa 


1 S K L E p (bez okna wystawoweg0) 


z magazynem w centrum miasta Mikołowa do w RUDOLF 


i e oferty do Tow. Rekl. Międzyn.sp.z o.0-/: r. 
MOSSE, ow Mickiewicza 4, pod szyfra „W 


MOSSE, KATOWICE, 


